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DZIECI I MŁODZIEŻY.

Nr. 19. C h e ł  in n o , dnia 8 Maja 1869. Rok I.

do sadu, ze sadu brózdą na p ło t, a potem  
ku kniei, ku  kniei, pod k tó rą  napotkał wilka, 
wylizującego sobie cięgi ze skóry , i zaczął 
go przepraszać i użalał się nad nim.

Coż jednak  po żalach, kiedy złe nie da 
się napraw ie. "VV iec też wilk rozgniew any 
zawołał: „„Com dostał, tom  dostał; ale pod
czekaj jeno  ty  lisie! Jeżeli m i się nie w y-,/ 
starasz o śniadanie, to  ja  cię tu  n a u czę 'p o  
k-ościele gwizdać. “ “ Oj żle, myśli sobie lis 
filut, łasi się wilkowi i mówi ;)

„  Mięsa ci dać nie mogę braciszku , ale 
też dzisiaj post na m ięso: pójdź^fy lep iej na  
ry b y ; są tu  w jeziorze karp ie  jak  w oły .“

U dobruchaw szy tym  sposobem wilka, p ro 
wadzi go z sobą na jez io ro , w k tórem  przed  
chwilą w yrąbano przerębel, i rzecze: „A wiesz 
ty  j ak j a ryby  łowię? . . . O to wpuszczę 
mój ogon we w odę, to  mi się u  niego ryb 
nauwiesza, jak  m rów ek. Zarazbym ci to  po
kazał, ale szelm y rybki tak  już  mój ogon 
poznały, że ^daleka od niego uciekają. Twój 
ogon tęższy Ytraetszku, tyś też silniejszy 
ode minie, to  więcej poradzisz w yciągnąć. A 
więc dalej, wpuść ogon w przerebel; j a ci 
zaś powiem, KW M lo będzie czasowy dobyć." 

Poczciwe wilczysko uw ierzyło; siada so-

Lis i wilk.
Była raz  zim a co to  ha! para  na po

w ietrzu m arzła, a pod nogam i śnieg skrzy
piał, jak  zardzew iałe zawiasy w piwnicy.

Takiej tedy zimy chodziło sobie stare 
wilczysko po lesie i wołało auu!  a u u ! Wtem 
spotyka go lisek hultaj i rzecze: /Bracie 
wilku, dlaczego to tak smutno? “

„ „ N i e  m a być sm utno, odpowiada 
wilk z pokorą, „ „kiedy w brzuchu pustki, 
a tu  się też i zębów przyjad ło  i pazury  
tę p e ! “ “

U litow ał się lis nad jego niedolą i za
prosił go z sobą na śniadanie do wsi, w k tó 
rej km iotek S trogarz w ypraw iał córce wesele.

„Oj będziem y m ieli s ty p ę /-' rzek ł lis do 
wilka; „  są tam  połcie na poddaszu, trzeba 
nam  ich skosztować . u

I w drapali się pod zapolem na górę ? ale 
m iasto połci, znaleźli ty lko  placki pszenne, 
k tó re  wilkowi nie bardzo sm akowały; więc 
z wielkiej rozpaczy zaw ołał a u u !  a u u !

Usłyszawszy to  gospodyni Strogarka, da- 
lej na gó rę , a za nią))reszta-—-geśei z k i
jam i i cepami. (  k ^  M - w

Lisek zw ąchnął co się święci, wyskoczył 
na dach i nakrył się ogonem , że go ani wi -Jbie na  lodzie,- i wpuszcza ogon \v<f wodę. 
dnąć. Ale wilk n iezgraba uw iązł w dziurze. A  by ł wtedy m róz trzaskający* gw iazdy 
N uż tedy  po nim  łu p u , cupu , łupu , cupu, się.-na nrnbks jaskraw o iskrzyły,- jezioro h li
az w niebie było słychać. kało-straszłiw ie. N ie dziw.  wilkj^ «©ś-w

O m ało że nie zginął pod ta k im i  ra- o g o n —n^-tyba-; w ię ^ e d w ie  usiad ł, pyta yje: 
zami. S trach przypom niał m u jednak  daw ną L ,$  co, są tam  j u ż ? “ “- 
odwagę i s iłę : rzucił się więc na przebój,} ,,Jeszcze nie,tk odpowiada lisek, „ale będą 
powalił kihHr-pijanycli parobczaków o ziemię | zaraz.“ W ilk siedzi, siedzi, i coraz m u  zi- 
i prysnął. _ łmniój, więc znowu Śp. p y ta; x „^_co, są tam

Lisek tym  czasem zlazł cichutku po drabiej uż ? “

j / tU - n r y ,  o r r t t-z.
a



„O j są braciszku, ale się nie rusz, bo 
umkną. “ () Jeszcze chwilę wilk siedzi spokoj
nie; lecz już też dłużej wytrzymać nie może ; 
jak się więc odsądzi, jak  szarpnie, aż m u w 
krzyżach trzasło, a ogona nie wyciągnął. 
D rugi raz tedy poszarpnął, aż mu oczy na 
wierzch 'iykndjj; nie wyciągnął przecież 
ogona, który porządnie przem arzł do lodu; 
wilk zaś myślał, że to tuką slSjfryb u niego 
wisi, i woła lisa na pomoc. Lis tynijczasem 
h et, het, ku kniei, jak oparzony,, umykał. 
Dopiero wilczysko poznaje, że go oszukane 
i wyje z rozpaczy straszliwie. [Tern wyciem 
obudzeni wieśniacy, wypadli z widłami i 
zakłuli go na jeziorze. _+.

Taki był koniec starego wilka. /Teraz 
wam opowiem, co się później z lisem stało.

Lis, jak wiecie, jest drapieżny; orzeł jest 
także drapieżny; obaj polują na słabsze zwie
rzęta i żywią się niemi; sw<T sweg'o/^wjje&he 
od razu. Więc też orzeł pnzSw/słę^z lisem 
i zaprosił go na chrzciny swego syna. Było 
na tych chrzcinach wielu irrrryeh gości; był 
tam  wilczek młody, był kot szary, był i pies.

Wszyscy się wybornie bawiły; a pod
chmieliwszy sobie tro ch ę , opowiadali, jak 
który poluje.

Orzeł tedy swoje polowanie najbardziej 
przechwalał, mówiąc do lisa; „Co mi tam 
wy kumotrze, chodzicie jak-żółw  po ziemi; 
ze mnie to myśl iwy Oi/jedy sobie po-
dlefę ku chm urom , widzę całą ziemię naraz, 
każdego ptaszka w gniazdku, każdego za
jączka w kotlinie zobaczę i wybiorę co naj
tłuściejsze.”

Spodobało się to liso\yi; rzekł tedy: 
^  , |Cawdft--humntrza-,0 a I  ym  też tak chciał 
polować, ale nie każdy uińie^atać. “ *<

„Czemu^me-każdy ji zawołał orzeł zdzi
wiony, „a cóż w świecie łatwiejszego, jak la
tać. Ja  was zaraz kumotrze nauczę.“

Ręczę ,- żeby dfis po trzeźwemu nie byłi 
w to uw ierzył, ale się upił porządnie na 
chrzcinach i po pijanemu przystał na w e
zwanie orła, który go bierze w swe szponw 
a podleciawszy wysoko,,puszcza i mówi: ,'̂ to 
teraz sami lećcie, ale na ukos, kumotrze, 
na ukos, bobyście kark skręcili.“
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Lis pewno tego nievyezumial, Do leciał 
na dół jak  kula, a spadł jak kamień na zie
mię; raz tylko drgnął, przewrócił się brzu
chem do góry i wyszczerzył zęby.

W idząc to orzeł tam  z góry, zapytał śiy: 
„cóż wam to tak śmieszno kum otrze?”

Kto chce wiedzieć, co na to lisek odpo
wiedział, niech czeka do ju tra  rana.

Olbrzym pomiędzy owadami.
Do owadów, jak  wiecie, należą np. pszczo

ły, chrabąszcze, muchy, motyle itd. Są one 
niezbyt wielkie, a największym między owa
dami jest na załączonym obrazku przedsta
wiony tak zwany goliat olbrzymi. Nazywa 
się dlatego ten owad goliatem , że między 
owadami jest takim olbrzymem, jak niedyś 
był Goliat między Filistynami i Izraelitami.

Jest ten goliat szarawej barwy a na 
tarczy szyjowej ma 6 pręg czarnych. Skrzy
dła są szare i czarne. Załączony obrazek 
przedstawia ten owad w rzeczywistej wiel
kości, choć są i większe nieco.

Żyje goliat tylko w Afryce, a jeszcze nie 
ma 100 lat od czasu, jak go pierwszy raz 
odkryto. Jeszcze przed niedawnym czasem 
płacono za parę goliatów 30 talarów. D łu
gość tego owadu dochodzi do czterech cali.

Dzionek chłopczyka.
Rano.

Znowu w sta łe m  z incgo łoża 
Taki wesół, czerstwy, zdrowy; 
Znów dobroci wszechmoc Boża 
Dziś mi dała dowód nowy.
O! jak dobry Pan Bóg w niebie, 
Co nas wspiera w wszej potrzebie, 
Więc Mu za to szlę pacierze,
I do pracy — dalej szczerze! 

i Nauka.^ Ledwie ranek — młódź wesoła 
Chętnie spieszy od rodziny,
Bo najpierwszą dla niej szkoła;
I  przepędza w niej godziny — 
Czasu marnie tam nie traci: 
Pięknie umysł swój bogaci,
Więc i ja też w miłej szkole 
Na nauce siedzieć wolę.



Po nauce.
Gdym poczciwie sprawił swoje,
To niczego się nie boję;
Twarz z uśmiechem, wolne czoło 
To też śpiewam pieśń wesoło.

Jam  swobodny jako ptaszek; 
Zawsze chętny do igraszek,
Gdym porobił wszystko swoje — 
Lenia dręczą niepokoje.

Po zabawie.
Nie ciągle się tylko bawić,
Czas i w pracy trzeba trawić, 
W ięc też piszę, liczę, czytam, 
Nad tem myślę, o to pytam,
To usłyszę, to opowiem,
I  tak wiele ja  się dowiem;
Próżno nigdy nie posiedzę,
By mieć z czasem piękną wiedzę. 
Bo to wiele trzeba umieć,
Wiele poznać i rozumieć,
Toż naukę gdy posiędę — 
Pożytecznym wtedy będę,
W yjdę sobie na człowieka,
A cóż, proszę, leniów czeka? . .

Zakończenie.
Owoż, mili, jak widzicie,
Tak mi codzień schodzi życie;
Raz się bawię, znów pracuję,
Żadnej chwilki nie zmarnuję,
Bo kto robi — ócz nie łzawi,
Bóg mu chętnie błogosławi.
Jam  też skromny, wdzięczny, grzeczny, 
Obyczajny i stateczny,
Nic dokuczam i nie kłamię —
A siostrzyczka znów przy mamie 
To pracuje a to szyje,
I  w kłębuszek nici wije,
To znów dzierzga albo pruje,
A  i w kuchni też gotuje,
Czyści, zmiata, wszędzie sprząta —
Do każdego zajrzy kąta.
Toż rodzice nas uważają —
Ja k  to każde z nas się trudzi,
By na dobrych wyróść ludzi.

Józef Chmielewski.

Olbrzym pomiędzy owadami.



Leszek Biały.
Od dworaków opuszczona 
Helena w stroju niedbałym,
Gdy syna trzyma u łona,
Co go zwano Leszkiem Białym;
Tak szerzy skargi płaczliwe,
Na swe losy nieszczęśliwe:
„Ty się śmiejesz dziecię lube,
„Bo nie znasz twojej niedoli,
„Nie znasz spisków na twą zgubę; 
„Oto z stryja twego woli 
„W ydarłaś państwo niecnota,
„A jam  wdow a, tyś sierota.
„Zrodzony byś berłem władał,
„Dziś przewrotnych ludzi winą 
„ W s z y s t k o ś  na świecie postradał, 
„Tułasz się biedna dziecino;
„Ja  cię przytulę do łona,
„Lecz zkądże inna obrona? * —

„Powściągnij łzy twe królowo, 
„Zawołał Goworek stary,
„Byłem ojcu radą zdrową,
„Synowi dochowam wiary;
„Póki dłoń ta mieczem władnie, 
„Żadna nań trw oga nie padnie .'
Pod czułym starca dozorem 
W zrastał w siły Leszek Biały,
I  szedł chlubnym Piastów torem, 
Był sprawiedliwy i śmiały;
Zręczny w rycerskich gonitwach,
I  szczęśliwy w krwawych bitwach.
G o w o r e k  przez c n o ty  s w o je  
Wzbudził nienawiść dworaków, 
Przyszli na Leszka podwoje, 
Mówiąc imieniem rodaków:
Oddal G ow orka, korona 
Nazad ci będzie wrócona.
Królowa w modrzewim dworze,
W  skromnej siedziała komnacie,
X w skromnym była ubiorze;
Nie miała złota na szacie,
Przy niej, poselstwem zdziwiony, 
Siedział Leszek zamyślony.
Gdy inilczą; Goworek stary 
T ak ich zdumienie przeryw a: 
„Przyjm  książę ludu ofiary,
„Panuj kiedy lud cię wzywa, 
„Niechaj kraj na tein nie szkoduje, 
„Że mnie zawiść prześladuje.
„Ja stary , władzy nie chciwy,
„Do skromnej ojców zagrody 
„Wrócę wygnaniec szczęśliwy;
„Ty długie uśmierz niezgody,
„A r z ą d z!j c  krajem  potężnym,
„Bądz sprawiedliwym i mężnym.
„Jeźli za to żem pracował,
„Los mi usłyszeć zostawi,
„Że tego, com ja wychował, 
„Naród Polski błogosławi,
„Nie umrę w cieniu mej strzechy, 
„Bez słodkiej sercu pociechy.' —
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T u gdy płakała królowa,
Gdy w łzach wszyscy przytomni,
ICsiążę odpowie w te słowa:
„Leszek nigdy nie zapomni,
„Co winien sobie, krajowi,
„I co winien Goworkowi.
„Nie chce by mąż co mnie wspierał,
„Gdym się tu tał opuszczony,
„Dla mnie wygnańcem um ierał:
„Nie chcę państwa, ni korony,
„Nad blask, co berło udziela,
„W yżej cenię przyjaciela.' —

Nagrodziły nieba hojnie 
Tę szlachetność, tyle męztwa,
Leszek zwycięzca na wojnie,
Odzyskał wydarte księstwa,
Stary Goworek przy zgonie,
Oglądał Leszka na tronie.

(Ze Śpiewów Historycznych Niemcewicza.)

Powieści i Podania Ludowe.
Zebrał Józef Chociszewski.

Str. 128 na pięknym, białym papierze.
Cena a mgr.

K siążeczka ta, zaw ierająca ulubione powieści 
gm inne, je s t mianowicie dla m łodego pokolenia 
polecenia godną. K to  chce swem u dziecku sp ra
w ić r z e t e l n ą  r a d o ś ć ,  n ie c h  m u k u p i  powyższe 
d z ie łk o .

U J. Clioriszemskieso w Chełmnie sa nastę
pujące dzieła do nabycia.

Śpiewy Historyczne J . U- Niemcewicza. D la 
Ludu i Młodzieży na nowo wydał J . Chociszewski z 15 obraz
kami. Cena 6 sgr.

Przyjaciel Dzieci 8 zeszytów nieopr. 10 sgr., 
i opr. 12 sgr.

Przyjaciel Dzieci i Młoslzieży z r. 1S67 str. 
112 5 sgr.

K a t o l i k .  Pismo religijn o -obniżkowe z r. 1868 132 
str. 56 obrazków. Cena 10 sgr., z opr. 12 sgr.

Uatolik z r. 1869 str. 56. Cena 2 '/, sgr.
Piafeit. Pismo rolniczo-przemysłowe z r. 1S68. Opr.

1 tal.
Trzy Nauki fiospodarskie. Przez Ign. Ły- 

skowskiego 2 ’/ ,  sgr.
Najlepsze Dziedzictwo. Powieść dla młodzieży

2 sgr- . ,Szwedzi w Lędzinach. Przez K. Miarkę. Cena
5 sgr. "

Jestto nader piękna i zajmująca powieść, zachęcająca do 
bogobojnego życia i do szanowania kapłanów.

Dzieła Adama Mickiewicza w 4 tomach. 
Najnowsze wydanie 4 tal.

Kto te wszystkie dzieła nabywa, lub niektóre, ale w wię
kszej liczbie, temu się udziela d o d a t k ó w  w  książkach. Listy 

i  pod adr. J. Ćliociazewsthl Chełmno (Culm).

liedaktor i nakładca J ó z e f  C h o c i s z e w s k i  w Chełmnie. D ruk 11. 1 ■ B o c n i g a  w Gdańsku.


